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R ozłam ekonom iczny Europy
O becnie przeżyw am y w  Polsce kryzys go ­

spodarczy, który pow stał niem al z chw ilą  w pro ­

w adzenia złotego polskiego, a który praw ie  

z m iesiąca na m iesiąc potęguje się. C óż w pły ­

nęło najbardziej na ten rozw ój kryzysu gospo ­

darczego, zapyta się każdy z Szanow nych C zy ­

teln ików . K ryzys ten jest skutkiem  pow szechne­

go rozłam u ekonom icznego w  E uropie, spow odo ­

w anego w ojną św iatow ą.
E uropa straciła w w ojnie sw oje bogactw a  

na korzyść A m eryki. T a ostatn ia ogarnęła w ię­

kszą część handlu , rozw inęła produkcję praw ie  

że dziesięciokrotną, stała się w ierzycielem  E uro ­

py.;. W arunkiem  naszej w łasnej odbudow y jest 

ogólna odbudow a ekonom iczna E uropy.

B o ośm iu latach , którek  upłynęły od zakoń­

czenia się w ojny św iatow ej nie zdołała E uropa  

dźw ignąó się z tego kryzysu, m im o całego sze­

regu konferencyj państw europejskich i m im o  

prasy pierw szorzędnych ekonom istów * kryzys  

ten nie został usunięty .
W  Polsce w ojna św iatow a w ykuła najw y­

raźniejsze znam ię przez sw oje nieubłagane zni­

szczeniu .
- Przyczyny tego europejskiego przesilenia  

gospodarczego są następujące: w ysiłek finanso ­

w y na korzyść A m eryki, tezy kom unizm u  R osji 

Sytuacja w yjaśni się do jesieni tak dalece, że  

Polska otrzym a należne  jej stanow isko w R adzi?.

N a pytanie jednego z dziennikarzy , ■ czy w  

tej kw estji odbędą się rokow ania polsko-niem ie-

• W r. 1 ekie, m inister odpow iedział: Spodziew am  się, że
sow ieckiej i .gresyw nc polityka M em iec E ko- rokow ania te B 08taIią podjęte nB podstaw ie jak  
nom iczna odbudow a E uropy żąda kapitałów , 

dlatego też A m eryka m usi sw em i bogactw am i I J 

poprzeć E uropę, by jej życie ekonom iczno — -go- •  •  • j •

spodaroze m ogło odżyć i w rócić do poziom u I Przesilenia nie Dąnzie.
Sow iecka R osja zdąża celow o do  pogłębienia K om prom is W spraw ie płac urzędni-  

krysysn europejskiego, a to w tym  celu , by na . zaw arto N ajbliższa przyszłość w ol- 
gruzach finansow o — gospodarczych E uropy zat- y , ł . 
knąć czerw ony sztandar propagandy boi na cd  zm ory przes lem a rządow ego, 

szew iekiej. I W itos m ów i: „K oalicja rządow a niety l-

N iem cy ufni w e finansow ą pom oc A m eryki uf> to*an9, ale U T W alona*.
z butą i tupetem  chcą zaw ładnąć całym  św iatem , rhariński ’ W hrpW  tradveiom Ścięta  
jak to niedaw no pokazali w  G enew ie. G haC insK i. „  W O T -W  inaycj j  s ąia

M iędzynarodow y zjazd ekonom iczny socja odbędą siQ b z przesilenia .
lietów w B rukseli rzucił hasło ekonom icznej od- M arsz R ataj,— że porozum ienia osiąg-  
budow y E uropy, system em koalicji gospodarczej n je łQ  
państw  europejskich , bez w soóludziału  A m eryki, ‘ , . ...
drogą tw orzenia karteli przem ysłow ych, oraz Sarzyński: UW Polsce słyszy się - 
unji celnych. T a robota N iem iec jest celow ą, o przesileniu C O dw a tygodnie. Przes  la- 
1 góry obm yślaną i przygotow aną. n jQ jednak będzie m oż iw e w ów czas gdy

W szystkie te m yśli trzeba uw zględniać przy choćby  w pr ybliźen  u pow iedzieć będzie  
rozw ażania program u  odbudow y  E uropy, a zw is 1 . ' . ' j ne.^irłzio r>n nhornom *
szcza Polski. N ależy go tak ukżyć, bjżm y | m otna, jaki rząd przyjdzie po  ooecnym . 

uniknęli jeszcze cięższego kryzysu.
 Z et

Cały świat życzył sob:e Polski 

w Radzie Ligi Narodów.

O św iadczenie V andervelde’go.

V andervelde po pow rocie z G enew y udzielił 
kryzysu pow ojennego. K ryzys ten przechodzą dziennikarzom w yw iadn, w którym  odnośnie do  
obecnie w szystkie państw a, którs prow adziły Polski Pow iedział, co następuje: D elegacja bel- 
w ojne. Pozatem p. Stephanius zapom ina, że gijska trzym ała się w G enew ie tej lin 1 w ytycz; 
niedaw no tsrg i w e W rocław iu skończyły  się zu- nej, aby żądania B razylji i H iszpanji pozostaw ić 
pełnem fiaskiem , a to dlatego, że zostały zbój bez bliższego rozpatrzenia, natom iast Polsce  
kotow ane przez Polskę, i że z pow odu w ojny przeprow adzić udzielenie jej m iejsca w R adzie, 
celnej nie było m ożliw ości w yw ozu tow arów tak , aby w szystkie państw a, które podpisały  
niem ieckich do Polski, a  w  szczególnośsi na  polski traktat w L ocarno, były w B adzie reprezento; 
B lask. O kazuje się w ięc, że bez tego polskiego w ane. G dy się okazało , ze nie m ożna znalezc  
Śląska, który w tak czarnych barw ach opisał rozw iązani® , Szw ecja i C zechosłow acja osw iad- 
p. Stephanius, przem ysł na niem ieckim Śląsku I ożyły  gotow ość ustąpienia, aby um ożliw ić Polsce  
nie m oże istn ieć. w stąpienie do R ady, a d.legacj. niem ieckiej da-

W ogóle artykuły tego m iesięcznika są dok. -  <i„ «ozu-- ’^L feT oW  

ł»dnym  obrazem  tych sfer m em ieekich , które nie |^ dz .e tem at xagadnień W 8C iiodn icb. 
uznają traktatów pokojow ych, które ą ą Postępow anie B razylji dow odzi jasno koniecz- 
w skrzeszem a  w ielkich  N iem iec pod egidą  cesar“ . nośe?  rew izji zasady nierozszerzalnośei B ady, 
które dążą do w ojny odw etow ej. Z daniem tych  *»«*» j * j  

sfer, w ów czas będzie raj w E uropie, jeśli N iem - I '' 1 11 r
cy zaw ładnąw sch. i śród. E uropą. N a te w azyst- I , , .. . '.
kie niecne zam iary należy zw rócić całą naszą u  O reform ę ordynacji w yborczej

K lub Zw . L. K . złożył w niosek  o zm niejszenie  
‘ I liczby posłów do 224 i senatorów do 56.

------.i— j - ri —  '• r* I W arszaw a. Posłow ie Z  w . L . N . złożyli w  

ITrAllvt ni Am A Aki dl A PAHinrZA Sejm ie w niosek o zm ianie ordynacji w yborczej,
areuyi uwuincm Ula rumuna Projekt priew iduje w ybór 224 posłów , a z tej

O koło 807o kupców , przem ysłow ców i rze- I 188 przypada na listy okręgow e, 36 na listy  

m ieśln ików  na  Pom orzu  otrzym ało pożyczki w eks państw ow e. .
Iow ę z tego sam ego źródła. Pozatem sfery te I Se^at zaś składać się m a z 56 senatorów z
m ają polecenie w ykupyw ać te przedsiębiorstw a I f ł8 t o ,kręgow y^ ’ *  9 let Panatw ow ^fcK  
polskie, które z pow odu kryzysu gospodarczego D o Senatu , w edług projektu , w ybierają w ojew - 
przechodzą trudności finansow e, popadają w pom orskie 2 senatorów , poznański® 5. ,
konkursy , lub likw idują sw e zakłady. D o Sejm u: T ezew , Starogard , G niew r K ościerzyn
l v u l u a c j , j I na , K artuzy, W ejherow o, Puck 3 m andaty , G ru-

I dziądz, Św  i  ede, T uchola, Sępolno 2; T oruń, C heł- 
 I m no, W ąbrzeźno, B rodnica, L ubaw a, D ziałdow o

3; B ydgoszcz, Inow rocłow Szubin , W yrzysk, 
Strzelno, Ż nin 3; B oznań-pow iat, K oźm in, L esz- 

I no, R aw icz 2; Szam otuły , C zarnków , C hodzież, 
M iędzychód, W olsztyn, G rodzisk , N ow y T om yśl, 
Śm igiel 3. O strów , O dolanów , O strzeszów , K ęp- 

_X no r Pleszew , Jarocin , K oźm in, K rotoszyn, G ostyń  
rów ni f  rów norzędni. M oże uchodzić obecnie za 3; H uta K rólew ska, Św iętochłow ice, T arnow skie  
pow nik, że Polska na w rześniow em  posiedzeniu G óry 3; K atow ice, R ada 3; B ielsk , Pszczyna,

Propaganda niemiecka
L eży przedem ną now o pow stały m iesięczoik  

„O berschlesische W irtsehafC w ydany w O polu  
na Śląśau niem ieckim przez tam tejszą Izbę han ­
dlow ą do spółki ze zw iązkiem górnicko hutni­
czym w G liw icach. Pism o to jest dow odem , 
jak  system atycznie  pracuj®  propaganda  niem iecka, 
jak bezustannie stara si® ona w m ów ić niety lko  
w  zagranicę ale i w e w łasne społeczeństw o ko ­
nieczność zjednoczenia obu  części G órnego  Śląs­
ka t. j. polskiej i niem ieckiej.

M iesięcznik ten zaw iera szereg agitacyjnych  
artykułów , które w ykazują ujem ne strony po ­
działa G órnego Śląska. Jest to dow odem , że  
N iem cy za żadną cenę nie chcą się pogodzić z  
tym  podziałem . C harakterystycznym  jest arty  
kul agitacyjny* którego autorem  jest znany hs-  
katysta w  O polu D r- Stephanius, który om aw ia  
ujem ne skutki podziału G . Śląska. A utor w y ­
kazuje, że ciężkie położenie przem ysłu na poi 
kim  Śląsku jest w ynikiem fatalnego podziału  
G órnego Śląska, ale przem ilazał że przesilenie  
gospodarcze na niem ieckim Śląsku jest takie sa­
m e jak na polskim  i jest w ynikiem ogólnego  

W  spraw i®  iredytu niam iookiego dla Pom o­
rza dow iadujem y ® ie, że N iem cy rzucili na Po ­
m orze za pośrednictw em banków holenderskich , 
50 m iljouów guldenów  holenderskich . Z a tw ier­
dzeniem  tern przem aw ia fakty że w pasie nad ­
granicznym  niem a ani jednego  niem ieckiego w ła­
ściciela ziem skiego, któryby nie  otrzym ał z ban ­
ków holendersH ch pożyczki, w ynoszącej prze­
ciętnie 50%  w artości danego m ajątku.

Polska za jmie w jesieni należne je j stano wisko w Radzie Ligi
O św iadosenie prem jera Skrzyńskiego

K orespondent genew ski .V ossische Z eitung* zostało przyjęte z uczuciem  zadow olenia, okaza- 
donósi, że po plenarnem  posiedzeniu L igi N & ro- ło się bow iem , że w R adzie D igi w szyscy są  
dów  prem jer Skrzyński zaprosił do siebie przed-'( i ' ' -a **  ” X • --
staw icieli ptasy , którym  ośw iadczył m iędzy in- pow nik, Z O  nft —  r— — -T ’  — •  W - T . W - -
nem i, że odroeaeni®  B rzyjęciB N iem iec do L igi B ady L igi w ejdzie do niej w raa z N iem eam i. | B ybiuk,
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Jak w iadom o —  głów nym  celem istn ienia o- 

becnego R ządu koalicyjnego  jest stabilizacja kursu  

złotego i ustanow ienie pew nej rów now agi w bud ­

żecie. O d kilku już dni w łonie R ządu toczyła  

się na ten tem at ostra w alka, przyczem p. m in. 

skarbu w yraźnie zapow iedział, że pod żadnym  po ­

zorem  nie cofnie się z raz obranej drogi sanacyj­

nej, dążącej do zrów now ażenia budżetu zapom ocą  

oszczędności —  czyli zm niejszenia w ydatków  pań ­

stw ow ych. Jest to  jeden z pięciu sposobów w yli­

czonych przez m in. Z dziechow skiego — naszem  

zdaniem  —  najlepszy, gdyż zarów no pożyczka za­

graniczna jak inflacja, jakoteż i zw iększenie docho­

dów z bardzo w ielu przyczyn zastosow ać się  u nas 

nie dadzą. Piąty sposób hum orystycznie podany  

przez m in. skarbu t. j. „schow anie głow y w piasek  

i żądanie gotów ki od  śkarbu“—  aczkolw iek tak  czę­

sto u nas już stosow any jest niem ożliw ym do po ­

m yślenia, gdyż rezultaty , jakie zeń dotychczas  

w ypadły —  aż nadto w ym ow nie św iadczą o jego  

„praktyczności/ —  Pożyczka zagraniczna  jest ab ­

surdem , m ożliw ym  jest ty lko w iększy kredyt na  

dobrych w arunkach, który jednak jest połączony  

z tak w ysokiem i w ym aganiam i kredy  torów , że  

na razie m usim y i ten sposób odrzucić. C o do in­

flacji —  to dośw iadczenie ze sm utnej pam ięci m ar­

ką polską jest aż nadto odstraszającym przykła ­

dem , abyśm y m ieli po raz drugi go stosow ać. C o  

do zw iększenia dochodów  —  to jedynym na razie  

skutecznym  sposobem byłoby zw iększenie podat­

ków —  czego rezultat nie dałby długo na siebie 

czekać. N astąpiłyby m om entalnie  takie piękne ob ­

jaw y, jak zanik handlu i przem ysłu, rozpaczliw y 

bilans handlow y i w zrost bezrobocia. D opuścić  

zaś do tych rezultatów byłoby w naszych w arun ­

kach ostateczną zgubą —  i — sam obójstw em !

Pozostaje w ięc ty lko piąty sposób, t. j. oszczę­

dność —  i to oszczędność posunięta do ostatn ich  

granic. Jak nam  to cyfrow o w ykazał w sw ojem  

exposce p. m in. Z dziechow ski — przypuszczalny  

deficyt, dzięki redukcjom przeprow adzonym  w ró ­

żnych m inisterjach ■— m oże być zm niejszony  

z 700 m iljonów — - do 300 m ilj. złotych. — C zyli 

że zm iana w ydatków personalnych m oże ew ent. 

przynieść 400 m ilj. oszczędności.

Z w iększenia dochodów -— m ożna spróbow ać  

rów nież ty lko przez oszczędność w dziale adm ini­

stracji m onopolu ty toniow ego i w ódczanego —  to  

sam o da się zastosow ać w  M in. K olei, gdzie zm ia­

na norm y uposażeniow ej m oże się stać pow ażnem  

źródłem oszczędności.

C o do proponow anej podw yżki taryfy kole­

jow ej to nie m oże ona m ieć żadnego w pływ u na

14-tetn i Przem ysław L eitgeber, który w dniu 14 bm . 
zam ordow ał brata sw ego Stanisław a

T ragedja rodziny L eitgeberów niestety aż nadto  
w ym ow nie św iadczy o destrukcyjnym w pływ ie w iększo­
ści .Sensacyjnych dram atów na niedośw iadczone, m ło­
dociane um ysły  now ego aaszego pokolenia. W  zrastająca  
przestępczość w śród m łodzieży —  w  90 w ypadkach na  
sto jest w zorow aną na zbrodniach opisyw anych i odtw a­
rzanych przez sensacyjne „N at Pinkertony “ „Sherlocki 
H olm es ‘y fi —  jak rów nież przez niektóre dram aty glozy- 
fikujące zbrodnię, w  których w praw dzie uczciw ość zaw ­
sze zw ycięża —  ale niestety —  na w ybujałą, m łodą fan­
tazję nie zaw sze działa m yśl przew odnia tych w spania­
łych" pow ieści. U m ysł podrostka w yłania * niej prze- 
dew szystkiem  i przysw aja sobie, to . co najw ięcej drażni 
jega fantazję : przebieg zbrodni — jej szybkość precezyj- 
ność z odw agą przestępcy —  jednem słow em to , co w  
praw dziw ie w ielkich dziełach z łątw o  zrozum iałych  przy ­

Akademja W ielkopostna

(W zeszłym numerze umieściliśmy 
już sprawozdanie z cdbytej akade- 
mji, ponieważ jednak otrzymaliśmy 
drugie rzeczowe sprawozdanie po> 
dajemy je poniżej. Red.)

Afademja W ielkopostna, urządzona stara- 

yiam chóru gimn. i Sodalicji M ariańskiej ucm. 
nimn., należała pod względem programu, jak i 

f  wkonania, do jednego z najpoważniejszych  i naj- 

stan bilansu — trzeba w ięc na razie o niej zapo ­

m nieć — - choć nie m ożna pom inąć m ilczeniem  fa­

ktu , że koleje znajdują się w przededniu daw ania 

dochodów .
T ak w ięc po rozpatrzeniu w szystkich sposo ­

bów sanacji budżetow ej — jasno w idzim y, że je­

dyną racjonalną drogą sanacyjną^jesC oszczędność,  

t. j. podniesienie dochodów rzeczow ych zaK pom o  

cą oszczędności osobow ej.
Jeśli porów nam y bilanse z. d. 20. X I. 1925 r. 

i z. d. 20. III. r. b. w idzim y jasno, że sytuacja 

w alutow a  znacznie  się polepszyła —  czyli, że trw a­

jąca w tym okresie akcja stabilizacji w aluty —  

dała —  dzięki w ytężonej pracy M in. Skarbu —  

jak na nasze w arunki bardzo dobre rezultaty . Z  

tej strony w ięc, na razie przynajm niej, niebezpie­

czeństw o zostało zażegnane.
Pozostała jeszcze niezałatw ioną, kw estja bez­

robocia — chociaż śm iało m ożna pow iedzieć, że  

i tu kryzys już m inął. D zięki porozum ieniu sa­

m orządów w iększych m iast ze skarbem  —  m ini­

sterstw o zatw ierdziło plan pom ocy pieniężnej dla 

sam orządów , celem  um ożliw ienia rozpoczęcia robót, 

przy których dałoby się zatrudnić w iększość przy ­

najm niej bezrobotnych. O gólna sum a tych kredy ­

tów w ynosi 6 m ilj. —  i udzielane one będą w cią­

gu półrocza —  obejm ą zaś w iększe ogniska bez­

robocia, jak W arszaw ę, Ł ódź, K raków , Z agłębie, 

C zęstochow ę, Poznań i t. d.
W ogóle z całego przem ów ienia p. m in. Z dzie­

chow skiego w idzim y jasno, że akcja nad zrów no­

w ażeniem budżetu i ustabilizow aniem w aluty na­

szej —  postępuje szybko naprzód.

Już sam fakt postaw ienia spraw y na ostrzu  

noża posunął ją naprzód. Przeciw nicy  program u  

p. m in. Z dziechow skiego stanęli w obec zagadnie­

nia: oszczędność —  albo deficyt, rów now aga —  

albo inflacja. Skończyło się kuropatw ie chow anie  

głow y w piasek. N iebezpieczeństw 7© sto i przed  

nam i jasno. L ogika cyfr przem aw ia aż nadto w y ­

raźnie. —  T chórzliw a dem agogia niektórych  stron­

nictw , unikająca praw dy jak ognia i w alcząca ze  

złem  zapom ocą półśrodków —  dziś w reszcie sta  

nęła oko w oko ze stanow czym , m ęskim i zdecy ­

dow anym program em sanacyjnym zapom ocą o- 

szczędności. K toś m usi uledz! I całe nasze życie  

polityczne zależy dziś od tego, która ze stron  zw y­

cięży  ? I biada nam jeśli i tym razem tchórzliw a  

korupcja siln iejszą się okaże od zdrow ej, potężnej 

idei rów now agi budżetow ej. J. K .

Stanisław  L eitgeber, lat 23 zam ordow any zdradziecko  
przez w łasnego brata i jego tow arzysza.

czyn jest pom ijane m ilczeniem . U jęty w Sw ięcianach  
zabójca śp St. L eitgebera  o  czem  w spom inaliśm y  w  prze­
szłym  num erze „G łosu W ąbrzeskiego" jako  jeden z m o- 

I tyw ów sw ej zbrodni podał chęć w ypróbow ania zaobser­
w ow anego w  kinie sposobu zabójstw a za pom ocą ude ­
rzenia m łotkiem  w  głow ę. K ino w ięc było to po czę­
ści przyczyną zguby dw óch ludzi —  a w ielu jeszcze  
zbrodni m oże być przyczyną? D latego też ostrzega­
m y rodziców  przed zbyt lekkom yślnem  udzieleniem  ze­
zw olenia sw ym  dzieciom  na byw anie  i na  czytanie sen ­
sacyjnych broszur. K ażdy obraz, każda książka w in ­
na być uprzednio poznane przez rodziców — zanim  
sw ym dzieciom  pozw olą  ją  poznać. N iebezpieczeństw o  
czycha —  w ięc ostrzegam y.

udatńiejszych wieczorów muzycznych w W ą­

brzeźnie.

Na pierwsze miejsce wysunął się chór gim ­
nazjalny. M iał on może najtrudniejsze zadanie, 
szczególnie w części I koncertu, w jakiej od- 

ś: iewał pieśnbpassyjne, utwory trudne i wyma­
gające zrozumienia ich stylu i tektury. Chór 

mieszany odśpiewał G, Croce‘go „Exaudi Deus*, 

podkreślając starannie polifoniczny sty l pale- 

strinow skiego okresu i T . L . da V ittoria  

.Popule m eus“ . Szczególnie ta druga pieśń w y ­

padła doskonale. B ardzo pięknie brzm iały po­
szczególne chóry, które w liczbie trzech prow a­

dziły każdy sw ój tem at, aż do punktu , w któ*  
rym łączą się razem i w  silnem  crescendo zdą­

żają ku finale. C hór m ęski odśpiew ał M artin ie­

go: „T ristis est anim a m ea“ , rów nież z pełnym  

sukcesem . W  II części chór m ieszany odśpie­

w ał dw ie pieśni ludow e górnośląskie i „kołysan ­
kę* Szopskiego W iechcw icza. Pieśni te w pię­

knym układzie i łatw iejsze do zrozum ienia, a 

zarazem  dzięki pełnem u finezji ich w ykonaniu , 

bardzo się podobały słuchaczom , których okla­
ski zm usiły w ykonaw ców do ich pow tórzenia. 

C hór gim u. i jego kierow nik m ogą być w zupeł­

ności zadow oleni z osiągniętego efektu , a prze- 

dew szystkiem  należy podkreślić ich w ielką pra­

cę, jakiej opanow anie program u w ym agało .

C zęść w ykonana przez orkiestrę sm yczkow ą  

zaczęła się pelnjm  słodyczy kanonem B acha, po  

którym nastąpiły H andla? Sarabands i Passa ' 

caglia. W szystkie trzy utw ory były oddane  

popraw nie, najudstniej m oże Passacaglia, w ja  

kich, na tle pow ażnego co ośm taktów  pow ta­

rzającego się tem atu basow ego, w ystępują  

lekkie i zm ienne tem aty górnych głosów . Slab  

sżem nieco było R oudo H sydua, za to pięknie  

w ypadłe jogo M ennetto . Po pełnym  w dzięku  

starofrancuskim  gaw ccie nieznanego autora, za­

grano jeszcze m arsza H andla i B oehnera M o ­

dlitw ę. T a ostatn ia dzięki sw oim , m oże, naw et 

zbyt prym ityw nym efektom , podobała się ogól­

nie. Z poszczególnych instrum entów w yróżnia ­

ły się pierw sze skrzypce m iękkim  tonem  i pię­

knem  pi& nem .
P. T rzyński, ucz. kl. V III, w solidnie opra ­

cow anym  referacie, przedstaw ił ro lę i cele gim n. 

Sodalicji M arjańskiej.

Czytajcie książki!
Czytelnia Ludowa mieszcząca  się w  wsoho- 

dniem skrzydle sali gimnastycznej powszech­
nej szkoły żeńskiej cieszy się coraz większą  

frekwencją Ostatnimi dniami wzbogaconą 

została Czytelnia bardzo cennemi dziełami 
z nowszej i starszej literatury świeżo zaku- 

pionemi. Pożądanem by  było, żeby korzystały  

z Czytelni nietylko sfery pracujące fizycznie  

lecz także inteligencja, bo każdy znajdzie 

w Czytelni to czego pragnie.
Dotąd Czytelnia otwarta była dla wy­

miany książek tylko w niedzielę. Okazało 

się jednak, że to nie wystarcza. W obec tego 

odtąd wymieniać się będzie książki trzy  

razy tygodniowo, a mianowicie w po­
niedziałki, wtorki i środy w czasie od  5— 6-ej 

wieczorem. W ymiana książek w niedzielę 

całkowicie wypada. — Początek wydawania  

książek według nowego planu od dnia 

29. III. 26.
Czytelnia Ludowa. — Dra Szczepańska.

W iadomości potoczne.
W ąbrzeźno, dnia 29 marca 1926 r. 

Hal^ndarsyk. poniedziałek 29 mara Eustazego.
wtorek 30 marca Kwiryna. 
Środa 31 marca Balbiny P.

— Autobus. Od soboty 27. bm. kursuje 

między W ąbrzeźnem — Radzynem — Grudzią­
dzem autobus. Rozkład jazdy poda  jemy w  dzia­
le ogłoszeniowem. Prosimy o korzystanie z u- 

dogodnienia lokomocji.

— Ostatni numer w  tym  kw artale oddajem y  

Szan. C zyteln ikom pełni niezłom nego przekonania, 

że obow iązek nasz dziennikarski spełniliśm y ku o- 

gólnem u zadow oleniu . N ie poprzestając jednak na  

tern postanow iliśm y w m iarę m ożności rozszerzyć  

pism o nasze na kw artał przyszły w ten sposób —  

aby m ógł on  pod w zględem  treści dorów nać innym  

pism om  —  niektóre zaś naw et przew yższyć. Po ­

w iększając skład naszej redakcji —  pow iększym y  

i treść sam ego pism a —  um ieszczając  w niem  ry ­

sunki i karykatury z życia politycznego i społe­

cznego naszego pow iatu i dzieln icy . Prócz tego  

jeszcze w  tym  m iesiącu  rozpoczynam y druk pow ie­

ści, która niew ątpliw ie  zajm ie  naszych C zyteln ików  

uprzyjem niając im coraz krótsze w praw dzie —  

lecz dość długie jeszcze w ieczory w iosenne. N ie­

zależnie od drukow anej pow ieści co pew ien czas  

um ieszczać będziem y na łam ach „G łosu W ąbrze*  

skiego “ różne dłuższe i krótsze now ele  i opow iada­

nia jak rów nież obserw acje i w ydarzenia naszego  

życia m iejscow ego. W szystkie te inow acje jakie  

zaprow adzam y m ają na celu dać naszym  , czytel­

nikom pow ażne quantum straw y duchow ej, jako ­

też rozw ój i podniesienie ducha patriotycznego.

Jakież bow iem  naród m a czerpać pożyw ienie  

dla ducha jeśli nie w prasie i literaturze ojczystej. 

Pom ni na sw e św ięte obow iązki, jako przedstaw i­

cieli prasy m iejscow ej postanow iliśm y godnie im  

sprostać podsycając każdy szlachetny przejaw ży ­

cia społecznego, każdą m yśl szczerze szlachetną  

i uczciw ą —  i dając naszym  czyteln ikom zdrow e



w y ,  s z c z e r y  P o la k W ą b r z e ź n ia n in !  W  d n iu  Z m a r ­
tw y c h w s ta n ia  t e g o , c o  z a  n a s ż y c ie  s w e  o d d a ł ,  
n a m ę k i p o s z e d ł , t e g o , k tó r y  n a s w s z y s tk ic h  
j e d n a k o w o k o c h a ł —  w  r a d o s n y m  ty m  d n iu  
C h r y s tu s o w y m  —  n ie m o ż e  u  n a s n ik t ł a k n ą ć  
k ę s a  s u c h e g o  c h le b a ! N ie c h  b o d a j  w  c z a s ie  Ś w ią t  
n ie  b ę d z ie  g ło d n y c h  w  W ą b r z e ź n ie !A

Otwieramy listę ofiar na święcone 

dla najbiedniejszych — a z n a n a o f ia r n a l i ­
to ś ć w s p ó ło b y w a te li - w ie r z y m y  —  p r z y jd z ie  
n a m  z  p o m o c ą  z b l iż a ją c y  s ię  d z ie ń  Z m a r tw y c h ­
w s ta n ia , —  b ę d z ie  n a p r a w d ę  d la  w s z y s tk ic h  —  
r a d o s n y m ! —  R e d a k c ja .

Ł r « d e w s z v s tk ie m  p o ls k ie i p a t r io ty c z n e p o ż y - o s  y  M ie js k ie j c z y  w  in n y c h j a k ic h w a r u n k a c h  
I m ię  d la  d u c h a . Z a p r a s z a m y  d o  w s p ó łp r a c y  ty c h g lo s u ją  z a  u ie m c a m i -  m a m y n a n ie s z o z ę ś c ie  
K v s tk ic h k o m u n a s e r c u l e ż y d o b r o N a r o d u b a r d z o  w ie lu . N ie  r o z u m ie ją  o m , z e  p r u s k i  d u c h  
f j ic z v z n y ’ n a s z e j , k to  s z c z e r z e p r a g n ie r o z k w i tu -  h a k a ty s ta  p o z b a w io n y  w ła d z y  o f m ja ln e j n a d  

■s z e i p o tę g i ! P a m ię ta jm y , ż e z d u s z y n a s z e j U  o d w ie c z n ie  p o ls k ą  z ie m ią  -  m e  w y r z e k l s ię  
E la  n a s z a a  z  w o li n a s z e j —  c z y n  n a s z b ę d z ie ! j e j a m  o  n ie j n ie  z a p o m ia l! D r o g ą  p r z e k u p s tw a  

■ K s z ta łć m y  w ię c d u c h a ! R o z p o w s z e c h n ia jm y c z y  o b ie tn ic —  p r a g n ą  N ie m c y  o p a n o w a ć  w s z y -  
1 k r a i c a ły  n a s z ą  p r a s ę  p o ls k ą ! N ie c h a j n ie  h ę - s tk ie w a ż n ie js z e  n a s z e  p la c ó w k i  s p o łe c z n e —  a -  
E ie  z a k a tk a  w s i i c h a ty , d o k tó ry c h b y  n ie d o - b y  n ió d z  c h o ć w  t e n  s p o s ó b  n a d a l n a m i w ła d a ć ,  
■r lo  s z la c h e tn e , p o ls k ie s ło w o  d r u k o w a n e .  J e s t to  g r a  o b l ic z o n a  u a  l a ta  -  a  c e le m  j e j j e s t
I R o z p o w s z e c h n ia jc ie  w ię c  n a s z e  p is m o , p r e n u - z a w ła d n ię c ie  p o n o w n ie  P o m o r z e m  i W ie lk o p o ls k ą  
l e r u jc ie  j e  i in n y c h  d o  p r e n u m e r a ty  z a c h ę c a jc ie ! —  d r o g ą w y k a z a n ia ś w ia tu , ż e k r a j k tó r e g o  
I N ie c h a j w  k w a r ta le p r z y s z ły m  n ie ty lk o  n ie w ła d z a  k o m u n a ln a  w  r ę k a c h  n ie m ie c k ic h  s p o e z y -  
f c r a k n ie  n ik o g o ’ z  n a s z y c h  d o ty c h c z a s o w y c h c z y - w a  m u s i b y ć  n ie m ie c k im . B o  c z y  b y  z n io s ła  j a k a -  
B ln ik ó w  —  a le  n ie c h  k a ż d y  s ię s ta ra z y s k a ć n o k ^ lw if e k  g m  n a  f r a n c u s k a  c z y  n a w e t c z e s k a , ż e  
l e g o  s ta łe g o a b o n e n ta , g d y ż w ó w c z a s b ę d z ie m y h y  w ła d z a  i r a p r e z e n ia t  ]  < j e j t . j .  R a d a  G m in n a  
w s ta n ie j e s z c z e w ię c e j p is m o n a s z e r o z s z e r z y ć s k ła d a s ię  z  s a m y c h ty lk o w r o g ó w ? N ig d y  * 
ło ją c  n a r ó w n i z p is m a m i s to le c z n ę m i . P a r n ię - N ie p o m ie ś c i s ię  to  w  g ło w ie  n ic z y je j ,  ż e b y  g in r  
Ł jc ie  —  ż e  „ G lo s W ą b r z e s k i 1 * j e s t o r g a n e m  n ie - n a o p a n o w a n a p r z e z N ie m c ó w  m ia ła m e b y ć  

id k o  m ia s ta W ą b rz e ź n a  —  a le i p o w ia tu c a łe g o n ie m ie c k ą . W ie d z ą  o  t e in  N ie m c y  i d la te g o  m e  
-  w y r a z ic ie le m  j e g o  ż y c ia ,  j e g o  m y ś li , d ą ż e ń  ip r a s z c z ę d z ą  p ie n ię d z y  a b y  o p a n o w a w s z y  w ła d z ę  k c -  
y ! —  P o w in ie n  o n  b y ć  W a s z ą  d u m ą  —  g d y ż  z a m u n a in ą  P o m o r z a z a k r z y k n ą ć  p o te m  n a  c a -  
2 g o  p o ś r e d n ic tw e m  ś w ia t c a ły  o  W a s s ię d o w ie , ly  ś w ia t: P a tr z c ie : c z y ż  to k r a j p o ls k i ,M y  
ę j je s z c z e ż y je s p o łe c z e ń s tw o , k tó r e  ’ t a k i o r g a n tu  r z ą d z im y to j e s t n a s z a z ie m ia o e z -  
o s ia d a  i t ę tn i  w  n ie m  k r e w  ż y w a  — s z c z e rz e  p o i - p r a w n ie p r z e z P o ls k ę z a b r a n a . O s tr z e g a m y  
k a p a t r io ty c z n a . Z p is m a .W a s z e g o —  k r a j w ię c  w s z y s tk ic h  z d r o w o p o p o ls k u m y ś lą c y c h  
ś w ia t c a ły  o  W a s  s ą d z ić  b ę jz ie ! N ie c h  w ię c  to p r z e d  u le g a n ie m  s g i ta e j i w r a ż e j— ż e b y  n ie  b y ło  

> is m o  s ta n ie  n a  w y s o k o ś c i z a d a n ia —  a  p r z y jd z ie k ie d y ś  z a p ó ź n o  ż a ło w a ć , 

lo  t e g o  w te d y  ty lk o ,  g d y  W y  j e  w s p ie r a ć  b ę d z ie c ie

: z y ta ją c  ^ p r e n u m e r u ją c ,[ o g ła s z a ją c  s ię w  n ie m  — y/ dniu Zmartwychwstania nikt nie może 
w e r b u ją c  d la ń  c o r a z  to  w ię c e j a b o n e n tó w ! głodny!!!
- Zebranie rodzicieUkle uoaniów sjko- c  , n a m  k r a j _  j a k  d łu i j s z e r o k i _  

y pow.ieohnej męskiej., W .u h . n ie d z ie lę  e d - w  m y ś l t r a d y c ji g o tu je  s ię  d o  Ś w ią t . . . s z y n k i ,  
ly lo  S ię  p o  g ló w n e tn  n a b o ż e ń s tw ie  w  s z k o le  p o w s z e - k ie łb a s y , c ia s ta , j a ja —  w s z y s tk o to z n ik a  
jh n e j m ę s k ie j p r z y  u d z ia le  o k o io  6 0  g o ś c i  z e b r a - w  c h j 0 C in y C h i z m r o c z n y c h w n ę k a c h  n a s z y c h  
l i e r o d z ic ie ls k ie w  s p r a w ie  z a ło ż o n e j t a m  p r z e d s p iż a r n i i s c h o w k ó w . K a ż d y  g o s p o d a r z , k a ż d a  
a lk o m a  ty g o d n ia m i 3  d r u ż y n y  h a r c e r s k ie j w  n a - g o s p o d y n i s k r z ę tn ie  g r o m a d z i  z a p a s y  a b y  w  ty m  
i z s m ^ m ie ś c ie , d łu z e z y ,  r e te r a t n a t e m a t h a r c e r - d n iu  w e s o ły m  n ic z e g o  n ie  z a b r a k ło  n a  s to le  —  

w y g ło s i ł k o m e n d a n t h u f c a h a r c t is k ie g o m ó d z g o d n ie p r z y ją ć  g o ś c i, r o d z in ę , c z y  
w  W ą b r z tz n ie  p . p r o f . S ta ś k o . M ó w c a  d o k ła d n ie k r e W n y c h . . . .
im ó w i ł p o w s ta n ie , z n a c z e n ie i k o r z y ś c i j a k ie j e s ^ j e d n a k  r z e s z a  lu d z i , k tó r z y  n ie  c z y n ią  

c h ło p c y  m o g ą o s ią g n ą ć p r z e z w s tę p o w a n ie  w ż a d n y c h  z a p a s ó w .. . , a p r z e c h o d z ą c  o b o k  p r z e -  
5z e r e g i Z w ią z z u H a r c e r s tw a P o ls k ie g o . N a - ł a d o w a n y c h  s z y n k a m i  lu b  c ia s te m  w y s ta w  s k łe -  
i t ę p n ie  w y ło n i ła  s ię  d y s k u s ja  n a  k tó r ą  o d p o w ie - p o w y c h u k r a d k ie m  e n o  ł z y , o c ie r a ją  z  o c z u  ! 
^ l a r z e c z o w o  i o b s z e r n ie  p . S ta s k o . P o  d y s k u - y 0 —  b e z r o b o tn i ! T o  c i w y d z ie d z ic z e n i ,  
3 j i . p o d z ię k o w a ć  p .^  p r o f . S ta ś k o za t a k l ic z n e k tó r y m  lo s  o d m ó w ił n ie ty lk o  b o g a c tw . . . n ie ty lk o  

p ie n ię d z y  —  a le  n a w e t t e j j e d y n e j w y b a w ic ie lk i
< ą jaką jest h a r c e r s tw o  1 z a k o m z y ł z e b r a n ie . - p o t r z e b u ją c e j d u c h a  —  p r a c y !
E łr o n o  n a u c z y c ie ls k ie  r e p r e z e n to w a h  p p . L n g ie - A t a z b l lż a j s ię . . . N a d e jd z ie w r e -  
w ic z  1 R e jm a n . ( M ło d e j d r u ż y n ie  ż y c z y m y S 2 c ie d z ie > g d y k a ż d y  z n a s w  g r o n ie  n a j -  

n a j le p s z e g o  r o z k w i tu . R e d .)  b l iż s z y c h s to łu o b f ic ie j a d łe m  z a s ta w io n e g o

Z Piwnic po w. wąbrzeskiego donoszą nam: I z a s j ą d z i e ! C z y ż  w ię c  b ę d z ie m y  m o g li z  c z y s te m  
D n ia  7  g o  b m . o d b y ły  s ię w  n a s z e j g m in ie w y - j s u m ie n ie m  s p o ż y w a ć  d a r y  B o ż e  —  w ie d z ą c , ż e  
lo r y d o r a d y  g m in n e j , k tó r y c h w y n ik  z a n ie tu ż   tu z  . . o b o k n a s  [ ż y je ty s ią c e b l iź n ic h ,  
jo k o ić m u s i n a w e t_ n a jb a r d z ie j  o b o ję tn e  u m y s ły , k tó r z y w  ty m  d n iu  Z m a r tw y c h w s ta n ia  O d k u -

O ió ż  p o m im o  d o ś ć  z n ik o m e j l i c z b y  N ie m c ó w p ic ie l a  n a s z e g o  —  n ie  m a ją  n a w e t  ły ż k i c ie p łe j  
d ó r y e h  z m u s z e n i j e s te ś m y  j e s z c z e  z n o s ić  u  a ie - s t r a w y ? C z y ż  b ę d ą  n a m  s m a k o w a ć  w s z y s tk ie  
ń e ;d e s t r u k c y jn y  i c h ,w p ły w  ■ u ja w n ia  s ię  c o r s z t e  p r Z y S m a k i , r ę k o m a  m a te k  i ż o n  n a s z y c h  p r z y -  
;o  s i ln ie j s z c z y t s w ó j z a ś o s ią g n ą ł  p o d c z a s  w s p o - r z ą d z o n e  —  g d y t r a w ić b ę d z ie n a s ś w ia d o m o ś ć  —  
n n ia n y c h :  w y b o r ó w , g d y  z  d w ó c h ^ l is t p o ls k ic h ź e  k to ś t a m  m o ż e  w  t e j c h w i li r a d o s n e j z  g ło d u  

j e d n e j n ie m ie c k ie j d o  R a d y  G m in n e j w y b r a n o s ię  w ij e  w  n ie o p a lo n e j , p u s te j i z b ie ? Z e  c z y je ś  
1 3  tu  N ie m c ó w  i 8 - m iu  P o la k ó w . W y b r a n i  n a le - d z ie c i k ę s a  c h le b a  ł a k n ą  —  g d y  m y  s ło d y c z a m i  
: ą d o t e j l ic z n e j j e s z c z e  u  n a s  g r u p y  N ie m c ó w z a p y c h a m y  s o b ie  ż o łą d k i? . . .
i ik a ty s tó w , k tó r z y  z a  h a ń b ę  s o b ie  u w a ż a ją  n a u -  ś w ia d o m o ś c i c z y je g o ś g ło d u w  t e n
c ę i u ż y w a n ie  j ę z . p o la k , o ś m ie s z a ją c ! p lw a ją c d z ie ń  t a k  b l i s k i ju ż  —  n ie  z n ie s ie  ż a d e n  u c z c i ­

   ł a  k a ż d y  p r z e ja w  p o ls k o ś c i  z  n ie c ie rp l iw o ś c ią  o c z e ­
k u ją p o w r o tu w ła d z y ż e la z n e j r ę k i p r u s k ie g o  

i a n d a r m a  i  k r z y w y c h  z a c h ła n n y c h  s z p o n ó w  c z a r

l e g o  o r la . N ie  to  j e d n a k ż e s m u tk ie m  n a s  p r z e j - 1 T r a f io n y  c e ln y m  s t r z a łe m  p .  Klimka p . Go­
n u  j e , i e  N ie m c y  z  .c a łą  e n e r g ją  s ta r a ją  s ię  w s s y - K O je w g k j o f ia r u je  n a  b ie d n y c h  1  c e n tn a r p s z e n ic y  
s tk ie  p la c ó w k i k o m u n a ln e  o b s a d z ić  s w y m i lu d z -  . z  k o le > s t r z e la  n ie m n ie j o g n iś c ie  w  s k r z y ­
n i n ie  s z c z ę d z ą c  n a  to ’ S ta r a ń  a n i p ie n ię d z y  a le n { e  j a j j w  f a s k i m a s ia  p a n a  G ó tz a . k tó r e , o b y  z a -  
lo le s n y m  d la  k a ż d e g o  m u s i b y c  f a k t , z e  z n a c z n a . < . • s t r z a ły —  i u s m a r z y ły d la b ie -
w ię k s z o ś ć m ie js c o w y c h  P o la k ó w  z  im ie n ia  u w ie ś ć d n ^ c h  u c z c iw ą  j a je c z n ic ę n a  m a ś le .
l ę  dała o b ie c a n k o m  a  m o ż e  n a w e t 1 ju d a s z o w y m  «

r e b r n ik o m  p r u s k ic h  h ą k a ty s tó w  n ie ty lk o  d o b r o -  p p H n b e i i 7 a n n e 7 a tk n w a n a n r z e z n a s r u -
r o ln ie o d d a ją c  s w e  g ło s y  o d w ie c z n y m  w r o g o m b r y k a  o { ia r p < t .  „ O g n is te  s t r z a ły *  d a je  c o r a z  w s p a -  
> o ls k o s e i , f c le 1 n a m a w ia ją c  in n y c h  b a r d z ie j n e - n ja js z e  w y n ik i M o ż e w ię c o s ią g n ie m y  w r e s z c ie  
w ia d o m y c h  d o  z d r a d y  ^ e a lo w  “ ś r o d o w y c h . N a  d z ię k i o f ia r n o ś c i s z e g o s p o le c z e ń -  
z e le  ty c h  w s z y s tk ic h  n ie m ie c k ic h  p a r o b k ó w  s to i _  z r n n j e j s z y  s ię  l i c z b a g ło d n y c h w  n a s z e m  
i i e j s c o w y  s o ł ty s  k tó r y  n ie d a w n o  j e s z c z e  b ie g a ł i e ś c ie T y m c z a s e m  w z y w a m y s z e r o k ie m a s y  
^ n ie m ie c k im i c y r k u la r z a m i d o  s ą s ia d a  z  p r o ś b ą  | m its u c .  w  y 
p r z e t łu m a c z e n ie  d z is ia j z a ś s a m  „ p r z e z p o m y ł 1 

ę “ r o z s y ła  n ie m ie c k ie c y r k u la r n e  w  r o z m o w a c h  
i ś n ie  u ż y w a  in n e g o  j ę z .  p r ó c z  n ie m ie c k ie g o  i lu  
l a c ią c  s ię  o b a w ą  z e m s ty  z e  s t r o n y  m ie js c o w y c h  
a k a ty s tó w . I n ie ty lk o  j e d e n s o łty s a le  c a la  
r a w ie  lu d n o ś ć  m ie js c o w a  u le g ła  t e r r o r o w i n h -  
l ie c k ie m u  z a p o m in a ją c  o  t e r n  j a k  w  r o k u  1 9 2 0  
i s a m i n ie m c y  z  r a d o ś c ią  o c z e k iw a li p r z y jś c ia  
o ls z e w ik ó w  s z y k u ją c  im  t r y u m f a ln e , s e r d e c z n e  
r z y ję c ie  i  in f o rm u ją c  o  r u c h a c h  w o js k  p o ls k ic h ,  
i a p o m n ie l i w id o c z n ie o  t e m  m ie s z k a ń c y  n a s z e j  
m in y ! Z a p o m n ie l i o  u p o d le n ia c h  i s z y k a n a c h  
tk ie  z e  s t r o n y . w ła d z  p r u s k ic h  k a ż d y  z  n a s  z n o ­
i ć m u s ia l. M o ż e w ię c  k r ó tk i s to s u n k o w o  o k r e s  
i e m ie c k ic h r z ą d ó w g m in n y c h p r z y p o m n i im  
r z e s z lo ś ć n ie d a w n ą a  in n y c h  „  p r z y k ła d e m  o d -  

traszy.
B o  h a ń b ą  j e s t d la  k a ż d e g o  P o la k a  o d d a w a ć  

ło a  swój N ie m c o m  na w y s łu g ę !
P o la k .

T y le  nasi k o r e s p o n d e n t.
Ze swej s t r o n y  d o d a ć  m u s im y , ż e  z a le ty  p o ­

w y ż s z e  n ie  ty lk o .w  g m in ie  p iw n ic k ie j m a ją  m ie j ’ 

c e . T a k ic h , k tó r z y  s w e  g ło s y  o d d a ją  z a n ie m -  
a m i c z y  to  p r z y w y b o r a c h  d o \R a d y G m in n e j

RUCH WYDAWNICZY.

U k a z a ł s ię p ie r w s z y  z e s z y t S ło w n ik a E ly m o lo g ic z n e io  
j ę z y k a  p o ls k ie g o , o p r a c o w a n e g o  p r z e z  p r o f A le k s a n d ra  B f ii -  
c k n e r a . J e s t to  n a jw ię k s z e  d z ie ło  w ie lk ie g o  u c z o n e g o , k tó r y  
p r z e d  k i lk u  ty g o d n ia m i o b c h o d z i ł 7 0  l e c ie .

P r o f B ru c k n e r o b ja ś n ia w  n ie m  p o c h o d z e n ie w ie k ,  
d z ie je k u l tu r a ln e i p o k r e w ie ń s tw a p r z e s z ło 4 0 0 0 w y r a z ó w  
p o ls k ic h C a ło ś ć  o b e jm u je p r z e s z ło  5 0  a r k u s z y  a d r u k  u k o ń ­
c z o n y  z o s ta n ie w  p r z e c ią g u  r o k u .

S ło w n ik a  E ty  n i  o  l g ic z n e g o  j ę z y k  p o ls k i d o tą d  n ie p o -  
s ia - J a ł .J e s t to  o d  c z a s ó w  K s  ę s tw a W a r s z a w s k ie g o  k ie d y p o ­
j a w i ł s ię  s ło w n ik  L in d e g o , n a jd o n io ś le js z e  z d a r z e n ie w  d z ie ­
j a c h  n a u k o w e g o  b a d a n ia  j ę z y k a p o ls k ie g o .

Wiadomości kościelne.
Porządek nabożeństw w Wielkim Tygodniu 

28.111. - 4. IV. 1926.
1  . W ie lk i P o n ie d z ia łe k : o  g o d z 2  p o p o łu d n iu  w s p ó ln a  

s p o w ie d ź ś w . d z ie c i s z k o ły W y d z ia ło w e j , o b u s z k ó ł p o w ­
s z e c h n y c h  i w s z y s tk ic h  s - k ó ł w ie js k ic h  w  p a r a f j i , o r a z  s p o s o ­
b n o ś ć  d o  s p o w . ś w . d la  s z a n o w n e g o  g r o n a  n a u c z y c ie l k ie g o ,

2 W ie lk i W ió r e k : l . M s z a ś w . o  g . 6 : K o m u n ja  ś w .  
d o r o s ły c h .

1 1 . M s z a ś w . o  g . 7 ,3 0 : W s p ó ln a  K c -  
m u n ja ś w . s z k o ły  W y d z ia ło w e j .

1 1 1 . M s z a ś w . o g . 8 ,2 0 : W s p ó ln a  
K o m u n ja ś w . w s z y s tk ic h s z k ó ł  
m ie js k k h  i w ie js k ic h .

3 .  W ie lk i C z w a r te k , W . P ią te k i W . S o b o ta p o c z ą te k  
n a b o ż e ń s tw  o  g o d z . 7 .

4 .  W  W ie lk i P ią te k  G o rz k ie Ż a le  o  g o d z 7 , K a z a n ie  o  

g o d z in ie  8 .
5 .  W  W ie lk ą  S o b o ię  M s z a ś w , o k o ło  g o d z .  8 ,3 0 t  K o m u n ja  

ś w . o k o ło  g 9 .
6 .  W  1 . ś w ię to : R e z u r e k c ja  o  g o d z 5 ( p ią te j) : P r o e e f ja  

I I . n a b o ż e ń s tw o  o  g  d z . 7 ,3 0  
I I I . n a b o ż e ń s tw o  o  g o d z . 8 ,3 0  
I V . n a b o ż e ń s tw o  o  g  d z . 9 .3 3  
V . n a b o ż e ń s tw o  o  g o d z . 1 0 ,3 0 .

7 .  S p o w ie d z i ś w , s łu c h a ć b ę d z ie m y o s ta tn i r a z p r z e d  
ś w ię ta m i w  W . Ś r o d ę  o d g o d z , 4 p o  p o ł . i z a c z n ie m y z a ś  
s łu .h ić  w  l i i ś - ię c o  o  g o d z . 6 .

8 .  O f  a r y  s k ła d a n e  p r z y  K r y ż n  w  W . D n i p r z e z n a c z o n e  
s ą  n a  G ró b  ś * . w  J e r o z c l m ie

9 .  C h o r y c h  w ie lk a n o c n y c h  t r z e b a  z g ło s ić  prxed ś w ię ­
t a m i u  Z M k r y s tja n a .

1  * . Ś w ię c e i i e  Ś w ię c o n k i w  W . S o b o tę  p o  p o i . o  g o d z .  
6 - e j i r z *  k o ś c e ie .

1 1 . W  I ś w ię to  o d b ę d z ie  s ię  k o le k ta p r z e z n a c z o n a p r z e z  
N a jp r z e w ie le b n ie js z e g o  K s . B is k u p a  n a  b u d o w ę  n o w e g o  k o ­

ś c io ła w  I ło w ie .
K a to lic k i U rz ą d  P a ra f ja ln y .

 

RUCH TOWARZYSTW.

— W»abrz«*iao. D z iś o  g o d z . 8 - m e j w ie c z o r e m  w  s a l  
p . K lim k a  o d b ę d ą  s ię  l e k c je  ś p ie w u  n a  k tó r ą  w s z y s tk ic h  c z ło n  
k ó w  z a n r a s z a    Z a r z ą d

„Ogniste strzały**
n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  d o  w z ię c ia  u d z ia łu w b o m ­
b a r d o w a n iu  k ie s z e n i i m a g a z y n ó w  n a s z y c h z a m o ­
ż n ie js z y c h  b l iź n ic h . N a w e t n a jm in im a ln ie js z e  o f ia ­
r y  p r z y jm u je m y  z w d z ię c z n o ś c ią  —  w  m y ś l p r z y ­
s ło w ia : „ z ia r n k o d o z ia r n k a  z b ie r z e s ię  m ia rk ą “ . 
W ię c p r o s im y  n ie  l e n ić  s ię w  s t r z e la n iu , a b y ś m y  
m o g li p o c h lu b ić  s ię p r z e d  k r a je m , ż e  n ie z a m a r ła  
j e s z c z e  l i to ś ć i w s p ó łc z u c ie  w  s e r c a c h  W ą b r z e ż a n .

P r z y  s p o s o b n o ś c i p r o s tu je m y  w ia d o m o ś ć , j a k o ­
b y  M ły n  P a r o w y  o f ia r o w a ł n a  b ie d n y c h  j e d e n  c e n ­
tn a r m ą k i —  g d y ż w  r z e c z y w is to ś c i o f ia r o w a ł o n  
d w a  c e n tn a r y  p s z e n n e j m ą k i.

Kotawaaia giełdy piatów roloiewyeh 

w Pezmia
z  d n ia  2 5  m a -c a 1 9 2 6  r .

W a ru n e k : H a n d e l h u r t. t r . s t , z a ł a d u n k i w s g  d o s  

z a r a z  z a  1 0 0 k g . w  z ło ty c h .

Ż y to  2 0 ,2 5 — 2 1 ,2 5

P s z e n ic a   3 6 .5 0 — 3 8 ,5 0
J ę c z m ie ń  i i 1 9 ,0 0 9 0 .0 0

O w ie s  2 1 ,7 5 — 2 2 ,7 5

M > jk a ż y tn ia  7 0  p r o c 8 9  5 0 3 2 ,5 3

M ą k a  p s z e n n a  6 5  p r o c 5 8 ,0 0 6 1 ,0 0

O trę b y  ż y tn ie 1 4 ,0 0 — 1 5 ,0 0

O trę b y  p s z e n n e 1 5 ,5 0 1 6 ,5 9

G r o c h  p o ln y  2 9 ,0 0 — 3 0 ,0 0

 

Silnie:
p e łn o m ię s ts te  c d  1 2 6  d o  1 5 0 k g . łv w e j  w » g i 1 5 4 —  
p e łn o m ię s is te  c d  1 0  d o  1 2 0  k g ż y w e j w a g i —  6 0  
m ir  s  s to  ś w in ie  p o n a d  8 0  k g . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . — 1 5 4
m a c io r y  i p ó ź n o  k a s t ra ty  . . . . . . . .  1 3 5 — 1 5 5

P r z e b ie g  t a rg u  s p o k o jn y .  

Giełda warsi&wska
z duła 24 maren 1926 r.

1 d o la r a m e r y k a ń s k i 7 ,9 0  1 f u n t  a n g ie ls k .  3 8 ,5 0  
1 0 9 f ra n k f ra n c . 2 7 ,4 ^ , 1 0 0 f r a n k b e lg 3 1 .7 5 .  
1 0 ) f r . s z w ^ jc 1 5 2 ,2 < ‘ , 1 0 0 k o r o n c z e s k ic h  2 3 ,4 5 .  
1 0 0  l i ró w  w ło s k ic h 3 1 ,8 8 1 0 0 s z y l in g ó w a u s t r j .  
1 1 1 ,4 0 , 5  p r o c p o ż y c z k a  k o n w e r s y jn a  3 4 ,5 0 ,6  p r o c ,  
p o ż y c z k a d o la ro w a  7 4 .

PomńsU targ ca bjdlo.
U rję d o w e  s p r a w o z d a n ie  t a rg o w e j K o m is j i  

n o to w a n ia c e n .

Z  d n ia  2 6  m a rc a 1 9 2 6  r .

Cielętai 

ś r e d n lo tu c z o n e  c ie k  t a  i  n a jp r z e d n ie js z e  s s a k i '1 0 1 1 6  

m n ie j tu c z o n e  c ie lę ta  i d o b re  s s a k i , . . 
l i c h e  s s a k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Giełda gdańska.
z dnia 24 marca 1926 r.

P h c o n o  z a 1 o o  z ł 6 4  9 2 , z a  d o la r a  s r u ld . a m e n  
— z a  f u n t s z te r l ig 'g ó w  a n g ie ls k ic h  2 5 .2 1 , g o ld . ,  
z a lo o g u ld e n ó w  h o le n d . — , z a lo o  f ra n k ó w  
s z w a jc . — , z a lo o  m a re k  n ie m . 1 2 3  3 4 .  

D r u k  i n a k ła d  „ G ło s W ą b r z e s k i" W ą b r z e ź n o  
R e d . o d p o w ie d z ia ln y : B . S z c z u k a  W ą b r z e ź n o .
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’Praktyczna gospodyni
P rzep isy św iąteczn e, 

W lelk an ooza galareta (gele ’e.)
U dżg. m ielonych m igdałów , 10 dkg. cukru, 

3  d k g. żelatyny białej, zagotow ać w 1 litrze m le­
k a, ęoiam odstaw ić, w lać cieple do 10 kubków  
(n a ja ja) i postawić na  zimnie, aż stężeje. Tym - 
esasem . przygotow ać z 2 ch flaszek w ina białego, 
pól szklanki w ody, 20 dkg. cukru, 2-<h cytryn i 
3 d k g. ź*l»tyny czerw onej (którą pierw  rozpuścić  
w  od rob in ie gorąeej w ody.)

Skoro płyn w kubkach zastygł, w yrzuca się 
tę im itację połów ek j • j na talerz, połow ę gelee  
w lew a zię do głębokie] szklannej salaterki. G dy  
gales zaczyn a się ścinać, w kłada się połów ki 
ty  eh jaj końcem w dół, a jak całkiem się zetnie  
zak ład a aię resztę jaj, ale końcem do góry i w  
ten sp osób tw orzą się całe jaja. N astępnie w le­
w a się resztę gelee.

Bardzo ładnie to w ygląda, gdy jaja prze­
glądają  przez  różow e  gelee, a  przy  tern  jest w yborne

D zień  przed przyjęciem  gości, trzeba to przy ­
gotow ać.

U w aga: K ubki n a jaja um aczać w zimnej 
w od zie  r posypać cukrem , przed w laniem  płynu, 
ażeby potem dobrze z nich w yszły.

T ort z k ak ao.
3 łyżki m asła utrzeć pianę z 25 dkg. cukru, 

dodać 2 jaja całe i dahj ucierać  —  potem  25 dkg. 
m ąki, ’A l m leka, 5  — 7 dkg. kakao, w anilji pro­
szek drożdżow y. W ym ięszać to i w lać do tor­
townicy w ysm arow anej tłustością i w ysypanej 
tartą bułką następnie piec.

P is  cek  serzan y .
■ t k lg . sera ucierać częściam i w  donicy, do ­

d ać 4 łyiki m asła i ucierac dalej, następnie 10  
ió łtek , 25 dkg. cukru, 4 łyżki śm ietany, trochę

Drogerja p od  „Aniołem’ ’
Telefon 6Q WabrZCZHO kolejowa 7H

S zan ow n ej P u b liczn ości p odajem y  

d o w iadom ości, że z  d n iem  d zisiejszym  

otw orzyliśm y agenturę firm y 

„Barw a” 
ferbiarni parow ej, pralni 

chem icznej i plisow alni.

W szelk ie zam ów ien ia za łatw iam y  

sp ieszn ie i su m ienn ie p o cen ach .

K O N K U R E N C Y IN Y C H  11 !

m ielon ych m igd ałów i rod zyn k ów , p ian ę z p o ­
zostałych białek. To w szystko lekko w ym ię- 
b z u ó  i daó na w ysm arow aną blachę, w staw ić, 
do rury i piec.

U waga: Ser m usi być słodki i niezw arzony, 
bo się sernik nie uda.

N u gat.
’I* klg. m iodu, rozgrzać aż zacznie się goto­

w ać, potem w sypać 12 dkg. cukru i czekać aż  
zacznie m rugać (oerlić.)

N astępnie dać pianę z 7 białek i m ieszać 3  
kw adranse w rondlu (w staw ionym do w rzącej 
w ody na kuchni,) na końcu w sypać 40 dkg. po­
krajanych w łoskich orzechów , lekko w ym ieszać, 
ułożyć na przygotow ań cpłapku, drugim przy­
kryć i na zimnie postawić, gdy stwardnieje, 
m ożna krajaó.

T ort orzechow y.
8 żółtek utrzeć z łyżką m asła i ’/< klg. cu­

kru aż do białości, potem w sypać 40  dkg. m ie­
lonych orzechów i dodać pianę ubitą z pozosta­
łych białek. W szystko lekko w ym ięszać i dać 
do tortow nicy. Po upieczeniu gdy w ystygnie, 
przełożyć następującą m asą: Z ^4 klg. cukru  
zrobić syrop, a gdy się perli, w rzucić 20  dkg. 
m ielonych orzechów , przysm arzyć i odstaw ić. 
Potem w lać kieliszek rum u lub spirytusu tort 
rozciąć ostrym nożem i tą m asą przełożyć.

T ort p om & d k ow y.
Zrobić ayrop z ł|2 klg. cukru i szklanki w o­

dy, gdy zacznie się perlić w sypać i|a klg. spa­
rzonych i obranych m igdałów , przysm arzyć, a  
gdy zacznie trochę gęstnieć, odstaw ić, dac sok  
z 1 cytryny w ym ięszać i układać na opłatkach  
w yrów nując nożem .

N astępnie zrobić taki sam syrop, gdy za­
cznie gęstnieć odstaw ić, w lać kilka kropel al- 
kierm esu (dla zafarbow ania na różow o) i ułożyć 
na pierwszej w arstw ie,

Trzecia w arstw a będzie: 37 cukru i 37  
czekolady  gdy  zacznie  gęstnieć posm arow ać  na tort

N ajw ybitniejsza now ość książkow ą

Aleksandra Brucknera 

sloafflik etpol<!^ay języka polskiego 
w yd aw an y n ak ładem  K rak ow skiej S p ółk i W yd aw n iczej 

u k azu je się zeszytam i ob jętości 4 ark u szy d ru k u  

(64 str .) co 15-go k ałd ego m ieląca , p n cząw azycd IS m arcabr. 

Całodd obejmie okvłn 50 artcusay 

P ren um erata k w art (3 zeszyty) 15 zł. z p rzesy łk ą p oi. 16  50 zł. 

,, p ółroczu .,, ,, 28 ,, „  „ i, 31  ,

C ałość zap ren u m erow ana p rzy I zesz. 60 ił. z p rzes. p oi. 66 ,. 

C ena p oszczegó ln ego zeszytu 6 zł.

Zessyt I jent jn* do u aby  ci« we watynlkieh kafęg&rn 

P ren u m eratę p rzyjm ujem y:

JC rak ow sK a S p ółK a W yd aw n icza (JC raK ów u l. św . fillp a 25)  

K siu jam ia Jajielloń ska : (J trak ów u l. W iśln a 3)
i wHuystkie inne ksiujgara’e.

U w aga: Tort ten zrobić 3 —  dni w caeśkiej, 
aby stw ardniał.

T ort k aw ow y.
i|4 klg. m igdałów m ielonych, 11 klg cukru z w a- 
nilją daó do piany z 8 białek, w ym ięezi ć i upiec  
2 placki w tortow nicy w yem aiowąnęj i w yay  
panej bidką. Pr«eł<  żyć m aRą: 12 dkg m asła, 
12 dkg cukru ucierać w roakutr^e i dodawać po  
trochę m ocnej kaw y. (M c»2na dodać 3 żel k a  
w anilji. T ort D ob osz.

18 dkg bardzo m iałkiego cukru, ucierać z 
6 żółtkam i, przez ij2 godz. do białości, dodać po  
tern sztywną pianę z 6 białek, 11 dkg m ąki 
kartoflanej, w ym ięszać lekko i upiec € placków  
(rura gorąca.) M ast: 21 dkg cukru, 6 żółtek  
laska w anilji przesianej.

G arnek z tą m asą w staw ić do w rzącej w o­
dy i bić trzepaczką, aż zgęstnieje, a potem cr 
ziębić. 10 dkg czekolady rozpuścić z kilkom a  
łyżeczkami w ody, ażeby grudek nie było, 20 dkg  
św ieżego m asła utrzeć w donicy na pianę,-do ­
dać oziębione żółtka i czekoladę przetrzeć to ra­
zem debrze i tą m asą przekładać placki.

W ierzch polać lukrem czekoladow ym (Tabł. 
czek. 4 dkg kakao.)

T ort m ak ow y.
40 dkg cukru, z 6 dkg m asln utrzeć, dodać  

po jednem u 7 żółtek, pianę z 7 białek i 112 klg  
utartego m aku. U piec i m ożna czem ś przełożyć*

T ort faso low y.
6 żółtek utrzeć z łyżką m asła i 30 dkg cu­

kru do białości,- ugotow ać 36 dkg dużej, białej v . 
fasoli do m iękkości, odcedzić i zem leć 3 razy, w  
m aszynce od m ięss, dobrze rozetrzeć na m esę, 
dać do żółtek i dalej ucierać, następnie i|2 pacz­
ki proszku drożdżow ego, kieliszek rpm u i pia­
nę z białek, lekko w ym ięszne, dać Jo tortow ni- 
cy^i piec. (M ożna czem ś przełożyć.)

Tort teu naśladuje doskonale kasztanow y

Czą zastaircaU się Paonadtem 
że bardzo w iele osób, chcących  poczy­
nić zakupy na św ięta, nie w ie jeszcze  
o  istnieniu Pańskiego  przedsiębiorstw a, 
nie zna tych specjalności, które Pan  
posiada, przepłaca  u Pańskiego konku­
renta, nie  w iedząc, że tow ar u  Pana na­
byty, dzięki korzystnym  zakupom do­
brej organizacji i niskim  kosztom  w ła- 
:— : snym — jest o w iele tańszy. : *

tow arów  k olon ia lnych
i ifiw reh zu sad teśei p . F ’’ . (h arn eeH eg«  
od b ęd zie się w e w torek , środ ę i czw artek  

od godz. 10-tej przed poł. w dot lokalu.

Z aw iad ow ca u p ad łości.

H a  Św ię t a  W ffiLK aN O CH Epolecan  
W ód k i  w yb orow e  —  K on  jak i —  L i­

k iery —  W in a fran cusk ie b ia łe  

i caerw on e —  W ęgrzyn y słod k ie  

1 w ytraw ne  —  Z ające —  B aran k i 

Jajk a  w  elk an oon e —  W yb orow e  

czek olad y  i cu k ierk i 

w szelk ie tow ary łfo lon ja lB e i d eliK alesy  

Skład D elikatesów  
T ek 5 , Pr. Szym ański R yn ek .

e

O szezadnośei*  
od Jed n ego zło tego p ocząw szy p rzyjm u jem y (| 

1 op rocen tow u jem y  n a  d ogod n ych  w aru n k ach , 

fla  życzen ie W Y p ożyc^am t sta low e  sK arb on fti.

D ysk ontu jem y  m n iejsze  w ek sle  n a  
d ogod n ych  w arun k ach  sp łaty

N a p oczet sp łaty starych  d ep ozytów  u tw orzył 
B an k L u dow y p od łu g och w aty W aln ego Z e­

b ran ia z d . 16-go sierpn ia 1925 r.

fnQ dasz w aloryzacyjay  z  1-sza  rats 1500
? Bask budasy d  UłąbrzeźaJs 
5[ S p ółd zieln ia  zap . z  n ieogr. od p ow ied zia ln ością , f

$ S łu żącej 
m ów iącej p o p olsk u i 

n iem ieck u  p oszu ku je  

od l*go kwietnia D- r. 

B au seh ow a  
ŁeSnłetwo Wr«nl«*.

Chcesz pieniędzy cały stos 

kup u Billerta w Toruniu los 
13 L 0T E R JI P A Ń S T W O W E J.

C o  d rn cl  los  gygryw o! C o  d rn gt  too  w ygryw a! i

400 OOO, 250 000, 150 000, 100.000, 
Wygesne po 45,000, 85.000, 25.000 »ł 1 t. d. —

C en a lora: ‘/,= 10  sl, 7»= 20 al, 7i= 40  il
W p łaty p raez sa liosk ę lu b P . K . O . 207 .924  P ozn ań .

f  < ad ob ielisn y ,stó ł, 

lu stro ,  legar,  garn i- 

n itur k osm yk ow y.
Wiadomość 

u lica W oln ości 36  
parter nn praw mię­
dl «y gode. S-IO i 12 3.

Licytacja przymusowa.
W  środę, dnia 31 m arca br, o go ­

dzinie 11 tej przed poł. sprzedaw ać bę* 

dę w  podw órzu p. Rudzińskiego  w  Prze- . 

szkodzie najw ięcej dającem u za natych­

m iastow ą zapłatą

T U C Z N IK A  w agi es. 3 ein

E gzek u tor p ow iatow y
p rzy W yd zia le P ow iatow ym  w W ąb rzeźnie .

P oszu k u je się

u czciw ej  

służącej 
ze w si od  1 . IV . b r  

Schw arzow a
K olejow a 68 .

PUejętiwSć ŁOBDO WO 

ma na oprzedai 

ca 800 ctr. slomg 
ćifaiej prasosM. 
ZlfOWij ze stod oły .

2 pokoje Czytajcie

u trzym an iem  
od zaraz lu b oóźn iej d o  

w yn ajęcia
MlekiewlCK* 4.


